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Bomby w Lodzi
Jedno rozszorpcło kcYete. drugo nmeszkodlloiiono

zarządziły przeprowadzenie ba- 
uań chemicznych.

Przypuszczać należy, te  spło 
szony zamaci.owiec nie zdąży: 
zapalić lontu i dzięki tylko temu, 
drugi ten zamach, nie pociągną: 
za sobą ofiar.

Energiczne śledztwo prowadzo 
ne osobiście przez komendanta 
inspektora Niedzielskiego dało 
już wkrótce pewne rezultaty. Za

trzymano 8  osób, przeważnie 
świadków zajścia. Między nimi 
jest kilku podejrzanych.

Według przypuszczeń władz, 
bomoy zostały podrzucone przez 
komunistów, pragnących wywo
łać w Łodzi rozruchy beziobot- 
nych, zanim zostanie uruchomio
na akcja pomocy bezrobotnym 
w naturze, co ma w dniach naj
bliższych nastąpić.

Wrzawa w  Sejmie
W czoraj odbyło się plenarne 

posiedzenie Sejmu.
Na wstępie posiedzenia raty

fikowano po długiej dyskusji kil 
ka umów międzynarodowych, m. 
innemi o ruchu granicznem z 
Niemcami. Przystąpiono następ 
nie do rozpatrywania rządowych 
projektów ustaw.

Przystąpiono do wniosku na
giego Stronnictw a Ludowego 
w sprawie nagłych z a jść  w Ł a
panowie, LubU, Jadow ie.

P rzy  uzasadnianiu nagło-

Zamach na b. kaisera Wilhelma

ŁÓD2 (teł. w ł.). —  Wczoraj 
po godzinie 10-ej na rogu uL Za 
choonfcj i Ogrodowej nastąpił wy 
buch bomoy. bomba w postać 
paczki, owiniętej w papier leżała 
aa chodniku. Jakaś przechodząca 
kobieta podniosła paczkę i wi
dząc t e  to puszka po konser
wach, rzuciła ją na ziemię 
i wtedy nastąpił wybuch, który 
rozerwał kobietę na szczątki

Kilku robotników, idących za 
kobietą odniosło rany twarzy.

Wybuch był tak głośny, że w 
pobliskim gtnacnu województwa 
wyleciało kilkanaście szyb.

Zaznaczyć naieży, źe siła eks> 
plozji była tak wielka, iż części 
rozerwanej kobiety, znaleziono w 
promieniu 50 metrów od miejsca 
wybuchu bomby. Jeden wielki 
płat oderwanego cia.a, znalezio
no aż na podwórzu browaru Oko 
cimskiego, mieszczącego się na
przeciw gmachu województwa.

Na miejsce wybuchu bomby 
przybyły natychmiast władze, któ 
re wszczęły śledztwo.

Ruch kołowy i pieszy na uli
cach, przylegających do gmachu 
województwa został wstrzymany 
f silne posterunki policji otoczyły

" t ó r S Ł a .  wskazują l e i  LONDYN (A TF.). —  Z San tja i kujących saletrę. W miastach i nia władz Ceiem zapobieżenia
bomba zawierała silnv materiał S° Chili donoszą o niebywa,ej brak mąki, Chleba, mleka a n a -1 śmierci głodowej okazały się nie
wybuchowy. klęsce głodu, jaka nawiedziła! wet cukiu. P.sma notują codzien I wystarczające. Wśród ludności

republikę chilijską. Najsrożej szeliiie niemal zasłabnięcia ludzi star I panuje nies.ychane wzburzenie,

AMSTERDAM. (A .T .E .). Na 
zamku Doorn wydarzył się wy
padek, który jest uważany za pró 
bę zamachu na b. cesaiza Wilhel 
ma. W ciągu dzisiejszego popo
łudnia pewien nieznany osobnik 
przeskoczył mur parku przez ni
kogo niezauważony. W kilka go

dzin później służba znalazła go 
w jednej z wież zamkowych i po 
obezwładnieniu wydała w ręce 
policji. Znaleziono przy nim pod 
czas rewizji rewolwer ciężkiego 
kalibru, oraz sztylet. Aresztowa
ny jest obywatelem niemieckim. 
Nie chce on udzielić żadnych wy

jaśnień co do swych personalji i 
swego postępowania. Zdaje się 
nie ulegać wątjpliwości, że przy 
był on do Doorn w ubiegłą sobo- 
tę.

Zdaje słę n łt ulegać wątphwo 
ści, źe chodzi tu o zamach piano 
wany na tycie b. kaisera.

Ludzie mrą na ulicy z  głodu
Klęska głodowa w republice ciii.ijski j

W  tym samym czasie na pi 
W olności w gmachu magistratu 
drugą bombę znalazł robotnik 
m iękki Kowalski.

Puszka z materjałem wybucho 
wym, owinięta była w biały pa
pier, nie owinięta jednak sznur
kiem. Wystawał z niej jedynie 
knot. Kowalski, który należał kio 
dyś do bojówki P P S‘u, momental 
nie zorjentował się, z czem ma 
do czynienie. Zawiadomione włn 
dze bezpieczeństwa. usunęły 
bombę z gmachu magistratu I

100.000 ChiftczykOw 
gotowych do walki 

z  Japończykami
LONDYN (A T E ). —  Z Muk- 

denu donoszą: Naczelne do
wództwo wojsk chińskich zgro
madziło armję stutysięczną, któ
ra pod dowództwem gen. Fcnga i 
Czang-Tsu-Ljanga podjąć ma o- 
perację przeciwko wojskom ja 
pońskim w prowincji Dżehol.

Ataki japońskie na poszczegńl 
ne punkty koncentracyjne armjt 
chińskiej trwają nadal. Wczoraj 
japońska eskadra lotnicza żbom 
bardowała po raz 25-ty stolice 
prowincji Dżehol, Czao-Yan.

Potworna truticlelka
JOHANNESBURCi (P A T ). — 

Skazano tu na karę śmierci kobie 
tę, która pragnąc uzyskać polisę 
asekuracyjną, otruła kolejno swo 
ich dwóch mężów, syna i jeszcze 
klika osób z rodziny.

G I E Ł D A
Ohroty mniej, niż średnie, tenden

c ja  niejednolita. Dolar w ohr tach po 
z a ro d o w y c h  —  8,96, rubel zloty - j  
4,70.

rzy się słód w okręgach, produ-j szych i dzieci z głodu. Zarządzę-1 władze obaw iają się rozruchów.

ści wniosku przez posła Mi
koła jczyka (S tr . Ludowe) wyr 
buchla na sali wielka wrzawa, 
która przeszła w obstrukcję 
stronnictw  opozycyjnych. (Idy 
m arszałek Św italski nie pozwo 
lii mówcy na odczyryw anłe róż 
nych m aterjałów , posłowie z le 
w icy w aląc pięściami w pulpity 
poczęli krzyczeć I odgrażać się.

Zkolei przemawiał przeciwko 
nagłości poseł Długosz z B .B .

Na wniosek «osla Róga zarza 
dzono głosow./iie imienne.

P o przeprowadzeniu głosowa 
nia imiennego, na pódstawie 
którego odrzucono * nagłość 
wniosku Stronnictw a Ludowe
go, przystąpiono do badania na 
głości wniosku P P S . w sprawie 
m asow ych konfiskat i cenzury.

N agłość wniosku uzasadniał 
pos. Dubois (P P S ), podczas któ 
rego przemówienia również na 
sali w rzało i m arszałek musiał 
przyw oływ ać kilku posłów do 
porządku. Pos. Dubois oświad
czył. że wniosek swój traktuje 
iako dem onstracje obyw atela 
noiskiego przeciw krępowaniu 
wolności słowa.

Przeciw  nagłości przemawiał 
pos. Perlikow ski (B .B .) , które
mu przeszkadzała opozycja. Na 
g ło ść  wniosku została odrzuco
na. jak  również nagłość trzecie
go zkolei wniosku opozycji u- 
chylenie dekretu Prezydenta o 
stow arzyszeniach.

Podejrzane okoliczności
okradzenia Ciunkiewiczowej w  krakowskim hotelu

W  drugim dniu procesu Marji 
Ciunkiewiczowej napłynęło już 
znacznie mniej publiczności.

Rozprawa rozpoczęła się kilka 
minut po 9-ej badaniem świad 
ków.

Pierwszy zeznawał Kazimierz 
Galasiński, dziennikarz, który za 
puznał się z Ciunkiewiczową w 
dniu 19 stycznia, kiedy przyje
chała do Krakowa z p. Zakrzew 
ską.

P. Zakrzewska telefonowała 
do świadka do redakcji, by przv 
szedł do Grand Hotelu. Świadek 
uczynił to niechętnie, gdyż nie 
chciał być jednym z tych, którzy 
składali hołdy miljonerce o buj
nej przeszłości. Mimo to p. Gala 
siński stawił się do hotelu i był 
przedstawiony Ciunkiewiczowej 

O przebiegu wydarzeń w dnii 
kradzieży p. Galasiński mówi:

— Dowiedziałem się przed połud
niem, te p. Zakrzewska, moja dawna 
znajoma, wyjedzłe do Zakopanego z 
Cunklewlczową o godz. 3-ej W cza
sie obiadu zadzwoniła do mnie p. Za
krzewska, bym natychmiast przybył 
do hotelu.

Obie panie zastałem w pokoju p- 
Clunkiowiczowej, która była nieco /de 
ne~'"o-”ann I mówiła o krad~łeżv.

Tu świadek stwierdza, że Ciun

Mówią o nim świadkowie w 2-gim dniu procesu
lciewiczowa mówiła o skradze- 
niu je j 650.000 funtów angiel 
skicli!

Świadek na prośbę Ciunkiewi
czowej wysiai depeszę do towa
rzystwa ubezpieczeń. Treść de
peszy powiedziano dziennikarzo 
wj, a ten przetłumaczył ją  na 
.rancuski. Treść tej depeszy
brzmiała: „Zupełnie okradziona 
z ubezpieczonych rzeczy, polisa, 
izezegółowy wykaz nastąpi.*4

Następnie został zbadany p. 
Stanisław Pollak, nadkomisarz 
P. P., kierownik wydziału śled
czego policji krakowskiej.

O kradzieży meldował świad
kowi szczegółowo p. Galasiński, 
przyczem wymienił sumę 650 ty
sięcy funtów. Zdziwiła nadkomi
sarza tak zawrotna suma, prze
chowywana w walizce. Stanowi
ło to około 20 miljonów zł.!

— Ponieważ sprawa wydala ml się 
dziwna, — mówi świadek, — wysła
łem wywiadowców, a cł zawiadomią 
mnie, że Istotnie, skradziono taką su
mę. Natychmiast przybyłem na miej
sce. Na pytanie, zwrócone do oslcarżo 
ne], jak mogta wozić taką sumę ze so 
bą, odpowiedziała, że banki są nlepcw 
ne.

P. Zakrzewska nie umiała ml odpo 
wiedzieć, czy Cl tnklswpzowa jest u- 
bezpieczona. W czasie, kiedy o tata

rozmawiałem, wszedł wywiadowca I 
oświadczył ml, że p. Chinklcwiczowa 
zmieniła wysokość podanej sumy u- 
.,radzionej na tó00 luntów.

Świadek kazał spisać zeznania 
i dokonał oględzin pokoju. Nad
komisarz nie znalazł żadnych 
śladów włamania. Na walizach 
nie odnaleziono śladów palców. 
Uwagę zwracał sposób uszkodzę 
nia waliz, brak było bowiem gór 
nych obciętych części waliz, któ 
rych nigdzie nie można było zna 
leźć. Nie był również naruszony 
zamek w drzwiach pokoju Nr. 
29, w którym zamieszkała Ciun- 
kiewiczowa.

—  Uderzył nunc szczególnie czwar 
ty dzień pobytu Ciunkiewiczowej w 
..rakowts — mów® świadek. — Tego 
dnia wieczorem nie wpuściła do swe
go pokoju o. Zakrzewskiej, której po 
lecBa zaczekać na siebie w hallu.

Na drugi dzień po zauważonej kra
dzieży wywiadowca badał zawartość 
(Heca. StwlerdzB, te  w przeddzień mu 
sial w piecu ktoś palić. Służba hote
lowa nie czynie tego, a z zeznań służ 
by wynikało, te  Cunklewlczową zażą 
dała haczyka do pieca, który pozostał 
w jej pokoju.

Po zeznaniach nadkomisarza 
składali zeznania wywiadowcy.

Wywiadowca Pawłowski bez przy
sięgi zeznaje* że gdy przybył do hote
lu zastał daaUewksuwą w Miku. P®

wtuneJam ona, że ukradziono |e)
iuntow i 10,(MM) iranków.

— Zastanowiła mmc ta ogromna 
suma około 20 miljonów zL i idę 
wiem, czy w pokoju było gorąco, czy 
mnie się zrobiło gorąco, kiedy słysza
łem o takiej sumie. Pani Clunkiewlcza 
wa powiedziała ml. że nie zaglądała 
dwa dni do walizek i nic może powie
dzieć, kiedy ją okradziono.

W yw iadowca przeprowadził śledz
two wśród warszawskich złodziei ho
telowych, m ając podany przez oskar
żoną rysopis osobnika, który się miał 
kolo niej kręcie, nic jednak nie wykryt. 
W W arszawie dowiedział się, ze Ciun 
kiewiczową posądzano o szpiegostwo.

Wywiadowca Madej mówi, ze Ciun 
kiewiczowa jakby nie interesowała się 
kradzieżą. Mówiła, że je j to nie rujnu
je. Świadek badał płeć, w którym 
znalazł w popicie kawałki blachy jak
by zawiasów I 2 gwoździki.

Służący hotelowy Kacprzyt zaznał, 
ża palił w piecu przed kradzieżą, pic 
pop.olu nie wynosił.

Tu obrońca stwierdza, te  Kacprr k 
zeznawał początkowo inaczej, świa
dek nie umie jednak wytłumaczyć tej 
sprzeczności.

Sprzeczność zachodzi również w re 
znaniach portjera Ryszarda Tcrdy, 
który twierdzi, te  Ciunkiewiczową za 
jechała do hotelu fiakrem, kiedy po
przednio mówB, że taksówką. Po kra 
dzieży Ciunkiewiczową zwróciła się 
do niego z zapytaniem, czy jest kto 
w hotelu z policji i miała powiedzieć!, 
„Lepiej, że okradziono mnie tu, niż w 
Zakopanem." 1

Rozprawę odroczono (to dał* 
dzisiejszego.



Stf. z.

Przemysłowcy szanowali prawa zaborców  —

finiszu uszanować polskie prawo m u !
Donosiliśmy niedawno o no- I umysłowego. Po ukazaniu się de- 

wym ataku sfer gospodarczych na krętu sądy zostały pozbawione 
ustawodawstwo socjalne pracow tej mocy. Rozważają one tylko,
ników umysłowych. Wskazaliś 
my na bezczelne uroszczenia prze 
mysłowców, którzy nie chcą wy
konywać obowiązujących praw 
i pod różnemi pretekstami chcą 
je unicestwić. Żerują więc na kry 
zysie gospodarczym, na ogólnej 
nędzy i biemóści mas, łaknących 
przedewszystkiem Chleba, a zo- 
bojętniałych na punkcie prawa, 
osłaniają swe żądania konieczno 
ściami, wynikającemi rzekomo z 
kryzysu, i coraz natarczywiej 
zmierzają do tego, by z ludzi pra 
cy uczynić bezradną sforę niewól 
ników, najemników bez prawa 
głosu i protestu, godności i Obro 
ny zawodowej.

Ostatnio zaatakowali dekret P. 
Prezydenta Rzplitej z dn. 16 mar 
ca 1928 r. o umowie o pracę prn 
cewników umysłowych. Chcą o- 
ni ograniczyć pojęcie pracowni
ka umysłowego, tłumacząc, że po 
jęcie to przez ustawodawstwo so 
cjalne zostało nadmiernie rozbu
dowane.

Aby dobrze zrozumieć sens bez 
czelnjęh żądań przemysłowców, 
należy zadać sobie pytanie, czy 
istotnie dekret P Prezydenta 
Rzplitej rozszerzył pojęcie pra
cownika umysłowego, czy fakty
cznie polskie prawo pracy rozbu 

dowało uprawnienia pracowni
cze?

Z całą stanowczością trzeba 
odpowiedzieć, że przed 1928 ro
kiem, a więc przed dekretem P. 
Pi-ezydenta szersze kręgi osób ko 
rzystały z uprawnień o trzechmie 
sięcznem wypowiedzeniu, czyli z 
praw, przysługujących pracowni 
kom umysłowym.

Przed rokiem 1928 sądy cywil 
ne badały tylko, czy dany pra
cownik nie jest robotnikiem, by 
mu przyznać prawa

czy dany pracownik spełnia czyn 
ności, wyliczone w artykule 2-ini 
dekretu.

Teraz wychodzi najaw obłuda 
sfer gospodarczych. Chcą one ode 
brać pracownikom te prawa, ja 
kie im przysługiwały nawet pod 
wrogiemi rządami zaborców.

Tak! Przemysłowcy marzą o 
tem, by pracownik w wolnej Pol 
sce miał mniej praw, niż pod au- 
tokratycznemi rządami caratu, 

pruskiej i austrjackiej. przemocy! 
To już zuchwałość, która musi 
być napiętnowana!

Opinja publiczna nie pozwolf 
sobie sypać piasku w oczy, nie

da się okłamać wykrętami i fa- 
ryzeuszowskim parawanem kry
zysu. Obywatelska godność pra
cownika jest fundamentem, na 
którym buduje się gmach mocar
stwowego państwa. Polski świat 
pracy, zagnany w niewolę zagra 
nicznego kapitału, byłby straco
ny dla narodowej idei państwo
wej. Do takiej katastrofy nie wol 
no dopuścić!

Jeśli przemysłowcy służalczo 
wykonywali prawa, pisane przez 
zaborców ,muszą uszanować pra 
wa polskiej demokracji. Jesteś
my pewni, że Rząd ostro przeciw 
stawi się obłuanym uroszczeniom 
sfer gospodarczych i potraktuje 
je tak, jak na to zasługują.

(Zdz. W .)

Sqd uniewinnił rzekomych podpalaczy
Sąd Apelacyjny uniewinnił po 

obronie adw. W. Brokmana — 
16-ietniego pasterza. Czesława 
Kuczyńskiego, skazanego przez 
sąd w Łomży za podpaienie wraz 
z 14-letnim bratem Stefanem, 
stodoły sąsiada, licząc, że od po 
żaru zajmą się chałupy w całej 
wsi.

Chłopiec otrzymał karę dwóch 
lat więzienia. We wsi Trzcianka 
pod Ostrowiem często wybucha

my, pożary i podejrzenia zwrócono 
na Kuczyńskich, jako wrogo u- 
sposobionych do niektórych mie 
szkańców, a kiedy część wsi pod 
pisała list do policji,, to dalsze 
pożary zaczęły obejmować do
mostwa właśnie tych osób.

Sąd uznał jednak zeznania o- 
skarżających świadków za nie
prawdziwe i wypływające z nie
chęci.

Wesoły Kącik  j
OCrr *  t ł U U i

PYTANIE BEZ ODPOWIEDZI.

P o l i c j a n t  i c y w i l
sprawcami brzydkiego przestępstwa

Niezwykły wypadek napadu 
na młodą dziewczynę i zniewole
nia przez policjanta oraz cywila, 
był przedmiotem rozprawy w są
dzie okręgowym.

Służąca 16-letńia Władysława 
K. wybrała się z koleżanką i zna 
jomym żołnierzem Antonim na 
spacer nad Wisie. Kiedy siędzie- 

prącowniką’ li w trójkę nad brzegiem do póż-

Regulujm y zegary
Zle chodzić nie wolno

(S ,  F.) Regulujmy zegarek!
Źle nastawiony zegarek, mo

że spowodować wiele zła. Mo
że wyprowadzić z równowagi 
nawet tak spokojnego człowie
ka. jakim jest p. Antoni Kul
czycki.

Siedział p. Antoni w restau
racji przy ul. Chłodnej, lekko 
podpity, JSa dworzu było zim
no. w lokalu ciepło, nic więc 
dziwnego. że p. Kulczyckiemu 
i chciał i się wyjść i we- 
s dn:.;!  ciężko, kiedy uui kelner 
oz-rmjfsi'!:

— Fr.-wzę pana. zamykamy.
O której się u was zam y

ka? • spytał p K.. przeciąga
jąc się leniwie.

— O dwunastej!
V  Antoni w yjął z kieszeni ze 

garek.
— O dwunastej? No to mara 

akurat 10 minut czasu.
— Na naszym już jeSt dwu

nasta — wskazał kelner, wiszą 
cy na ścianie zegar.

— A co mnie wasz obchodzi? 
J a  w szys'ko według mojego ro
bie-

— Pański zegarek źle chodzi.
— M ój?  — oburzył się p. An

toni. W iesz pan że przez ten 
zegarek nigdzie się jeszcze n r  
spóźniłem? Wszędzie o dwie -go 
dżiny wcześniej przybić! O ry
ginału* szwajcarski. Na Kerce- 
laku 8 zł. kosz owak

—  Zamykamy według nasze
go zegara — perswadował kel
ner.

—  No to z a n ik a jc ie . A ja

wryjde podług mojego. Co mnie 
wasz obchodzi? Żebyś pan tyle 
la t wisiał, co on, tobyś pan też 
chodzić nie mógł. Popatrz pan,
jak skrzypi ze zmęczenia. Pod 
tramwaj go! Bpco się ma mę
czy ć?  . *

—  Będę zmuszony wezwać 
policjanta — oświadczył groź
nie kelner.

—  Masz pan racje. Sam  pan 
nie da rady. bo zegar ciężki. A 
zresztą, poco się fatygować? 
Można to i bez tramwaju usku
tecznić.

I p. Antoni flegm atycznie 
wziął ze stolika pustą butelkę 
po. piwie i cisnął nią w zegar.

Poczem  w stał, spojrzał na 
swój zegarek i ośw iadczył:

— Za trzy  minuty możesz 
pan zam ykać. Dobranoc.

Lecz teraz role się zmieniły. 
Kulczycki chciał w yjść, a kel
ner. który go jeszcze przed 
chwilą gorąco namawiał, zastą 
pił mu drogę i wypuścił dopie
ro po spisaniu przez policjanta 
protokółu.

— Proszę sądiu — tłumaczył 
się w Sądzie Grodzkim p. K. —  
/aktycznie zegar stłukłem. Raz, 
że byłem pod gazem, a po dru
gie. przypomniało mi sie. jak 
za złe chodzenie przez ulice ka 
re zapłaciłem. Myślc sobie, czło 
wiekowi nie wolno, to tobie dra 
ii',! co tylko dla chodzenia wi

sisz, tembardziej...
Sąd skazał pana K. na ty 

dzień aresztu, zaw ieszając w y
konanie kary  na jeden rok. >

nego wieczora, podszedł do nich 
jakiś osobnik w mundurze poli
cjanta. Razem z nim był mężcz/z 
na- w sile wieku.

Kazali podnieść się Władysła
wie K. i pójść z nimi do koinisar 
jatu. Dziewczyna me stawiała o- 
poru, a zrobiła czego od niej żą 
dano. Z tyłu skradał się jej znajo
my żołnierz, zaciekawiony czem 
się to może skończyć. Policjant 
spostrzegłszy go, zażądał, aby 

‘ się wrócił.
Policjant i cywil poprowadzili 

dziewczynę w stronę mostu kole 
jowego, gdzie osobnik w mun
durze rzucił się nagle na kobietę, 
przewrócił ją  na ziemię i prze
mógł je j opór, Cywil cały czas 
stał? opodal, a kiedy, jako drugi 
podszedł i zaczął się szamotać z 
wybraną dla „zabąwy" ofiarą, 
dziewczyna zaczęła przeraźliwie 
krzyczeć i zwabiła przechodniów, 
którzy rzucili się na pomoc na
padniętej.

Policjant, widząc co się święci, 
zbiegł i daremnie starano się go
nić w ciemnościach nocnych, to 
warzysza jego jednak schwyta
no.

Był to Konstanty Zawadzki, 
lat 40. Jemu się nie udało. Usta 
łono później, żc wprawdzie byl; 
naoczni świadkowie sceny roz
grywającej się nad W isłą, ale nie 
podchodzili, obawiając się poli
cjanta, daremnie poszukiwanege 
wśród posterunkowych kilku ko 
misarjatów policjj. Upiekło mr 
się. Za to Zawadzki otrzyma’ 
wczoraj 1 rok więzienia.

Strzały w Pruszkowie
Strzały w noc wigilijną 1930 

r. w Pruszkowie, gdzie Zygmunt 
Kaczmarski postrzelił szwagra 
swego Alojzego Zarembę w rę
kę, za co otrzymał 4 lata więzie
nia, a później został zraniony w 
nogę przez drugiego szwagra Ro 
mana Zarembę, zaalarmowanego 
przez fałszywego informatora, że 
Kaczmarski zabił brata i ciężko 
postrzelił o jca —  organistę, —  
zajęły sądowi cały dzień czasu.

Dlaczego pan Kaltfus, został 
starym  kawalerem, to bardzo 
dawna historja.

25 lat temu pan Kaltfus po
stanowił śle ożenić. Miał już na 
oku odpowiednią kandydatkę, 
lecz chcąc sprawdzić, czy na 
daje się ona na żonę, kupił so
bie książkę pod tytułem: „Z kim 
się trzeba żenić, a z kim nie mo 
żna“. I oto czego się dowie
dział:

„Przy  wyborze żony trzeba 
zwracać uwagę na je j pocho
dzenie. Nie żeńcie się z córka 
mi alkoholików.

Żona musi mieć dobry cha
rakter, co przed ślubem pozna
je się po drobnych uczynkach.

To są ogólne zalety. Zalety 
szczególne, są następujące:

Nos powinien być mały, oczy
— duże. Wysokie czoło i riizkic 
zęby. Szy ja  wązka, miednica 
szeroka. Włosy bujne na gło
wie i brak owłosienia na ciele. 
Palce u nóg małe.

Wogóle duże mogą być ty l 
ko oczy i miednica. Reszta — 
broń B o ż e !“

Po przeczytaniu książki pan 
Kaltfus udał się do swej wy
branki. Przedewszystkiem po
prosił je j ojca i matkę, żeby mu 
chuchnęli w nos.

—  W  porządku —  ucieszył 
się. —  Pochodzenie dobre. Al
koholu nie czuć.

Następnie przystąpił do ba
dania charakteru panny.

—  Panno Sabino! —  spytał
— żebym ja  byłem biedny ż.e- 
brak i żebym teraz do pani przy 
szedłem, to coby pani zrobiła? j

—  Bym  dała panu 5 g ro sz y '
— uśmiechnęła się panna Sabi
na.

— Charakter dobry —  do
szedł do wniosku pan Kaltfus.
— A teraz trzeba zbadać posz 
'.zególne zalety .

O bejrzał usta, nos, oczy, szy 
>'ę, rzucił okiem na miednicę... 
Nieźle. Pozostało tylko do 
stwierdzenia czy  ciało nie jest 
owłosione I czy  palce u nóg sa 
małe.

—  P alce u nóg ja już je j da
ruję —  zdecydował pan KaP- 
fus. —  Grunt czy nie fest owO 
siona. A!e jak się przekonań'3 
Zapytać? To ona powie, żc 
nie...

—  Jak  kobieta jes t  owłosio
na —  zaczął podstępnie —  tr 
jest bardzo ładnie...

—  Panu się podoba? —  uś 
miechnęła się panna Sabina.

- Owszem. To tak orzy.prr 
nie jak sie zaplata na * 
warkoczyki..,

—  Ha, ha! Jak i pan zabaw
ny...

- Panno Sabino, a pani so
bie zaplata?

Panna Sabina zrobiła obrażo 
ną minę.

Nauczycielstwa 
w sprawie pragmatyki

W  dniach tO i 1 I grudnia obrado
wał w W arszawie pełny Zarząd Głów 
ny Związku Nauczycielstwa Polskie
go. Zjazd, w którym wzięio udział 
przeszło 40 osób, reprezentujących 
wszystkie tereny Rzeczypospolitej, po 
święcony był głównie sprawie zmia
ny pragmatyki nauczycielskiej i 
stwierdził, jednomyślnie, te  zaszłe 
zmiany nie odpowiadają warunkom 
pracy nauczycielstwa, a zastosowanie 
jednakow ej miary i jednakowego spo 
sobu traktowania funkcyj administra
cyjnych z funkcjami wychowawczemi 
może odbić się ujemnie na całokształ 
cie pracy szkolnej i obyw atelskiej na
uczycielstwa.

Zjazd stanął na stanowisku, te  
szczególniej w pracy wychowawczej 
i działalności społecznej bodźcem mo 
gą być jedynie pobudki moralne, wy 
pływając ez głębi duszy nastawionej 
na państwową i obyw atelską pracę. 
T o  te£ zjazd uznał za kamień węgiel 
ny stosunków służbowych nauczycie 
la jaw ność oceny i pracy pedagogicz
nej nauczyciela, bez czego nie może 
być mowy o szczerem i korzystnem 
dfa sprawy pełnienia tunkcyj zawodo 
wych.

Zagadnienie stałości ł ciągłości pra 
cy pedagogicznej wymaga rewizji po 
czynionych wp ragm atyce zmian, a  w 
szczególności w dotychczasowym art. 
58 jakoteż w catym szeregu innych 
szczegółowych kw estyj, które Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa Po) 
skiego ustalił w projekcie memorjaiu 
do Pana Ministra . W R. i OP. Zjazd na 

kreślił również linję postępowania 
w kierunku odzyskania nabytych do
tychczas praw, które wytrzymały pró 
bę tycia.

Sprawa postrzelenia 
policjanta

Sąd Najwyższy sądził sprawę 
postrzelenia policjanta Kiełbaski 
w czasie masówki komunistycz
nej pod Piotrkowem, w której 
sprawcy —  zredukowani robotni 
cy fabryki sztucznego jedwabiu 
— Małecki i Zakrzewski stanęli 
początkowo przed sądem doraź
nym pod grozą kary śmierci.

Proces został jtdnak przekaza 
ny do trybu zwykłego. Początko 
wo Małecki otrzymał 8 lat, 
zmniejszono do 5 lat, a Zakrzew 
skiciiui kary 12 lat złagodzono lo 
10 lat. Ten wyrok na Zakrzeń
skiego został skasowany. Sprawa 
będzie rozpatrywana jeszcze raz.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty. 15,35 Program dla dzie 
ci. 16,00 Płyty. 16,40 „Em igracja po- 
styczniowa w latach 1865 —  1800' . 
17,00 Koncert z piyt. 17,40 „Racjona
lizacja przemysłu, a zatrudnienie ko
biet". 18,00 Muzyka taneczna. 19,20 
„Skrzynka pocztow a rolnicza". 19,20 
Fcljeton literacki „Norwid i Brzozow
ski". 19,45 Prasowy dziennik ra tjo - 
wy. 20,00 Chór Fryaha ze Lwowa. W 
przerwie wiadomości sportowe. 22,00 
„Na widnokręgu". 22.15 Płvty. 22. 
Odczyt w języku esperanckini. 23,u.' 
Muzyka lekka.

Kupon

B e z p ł a t n a
p o m o c  p r a wn a  

«  u

— F e !  Jaki pan jest ordy
narny!

Pan Kaltfus zasępi! sic.
— Czv ja jestem ord v !> ;:-v  

—  myślał — dlatego, że ■ -n 
jest owłosiona i nie '
czy dlatego, że 'wogóle nie ma
włosów?

I na to pytanie pan .
nie mógł znaleźć odpowiedz-.

Zerwał z panną S a H m . ? -tr
wał z innerrii pannami i n  • -
25 lat myślał, jak sic do*' i -
dzieć przed ślubem, ozy n " f  :< 
jest owłosiona na ciele, czy tr ..

I dlatego właśnie został s ta 
rym kawalerem.

Napoleon Sądek ,



Str. 3.

IDZI E (K O  Gl? ZE(H  U
T r a g i c z n e  p r z e ż uc i a  Kobi ety ,  Kt ó r a  zg r ze s zy ł a

O goazinie ósmej wieczorem Mieczysław wkraczał 
do szynku, jednego z najpopularniejszych w Londynie, 
dzięki swej osobowości i jakby umyślnej, w swoim ro
dzaju malowniczej —  niechlujfiości.

Odwiedzali go często nawet ludzie z najlepszego 
towarzystwa londyńskiego, aby napawać się niesamo
witym dreszczykiem zgrozy i... brudu, który dia pedan
tycznie czystych Anglików miał pewien urok niezwyk
łości. Pewnego dnia jedna ze zwiedzających ten szynk 
pań z arystokracji, zaryzykowała nawet obejrzenie piw ■ 
nicy i wróciła stamdąt o'u reszty towarzystwa zachwy
cona. wołając z upojeniem:

—  Ach, gdybyście widzieli piwnicęf Czegoś 
obrzydliwszego nie ujrzę chyba już nigdy w życiu... 
Taki brud, że aż mdli... Cudnie!...

Ostatnio, coprawda, policja ze względów zdro
wotnych nakazywała jeanak od czasu robić pewne po
rządki, dbać zwłaszcza o czystość naczyń i kielisz
ków, całego jednak brudu wykorzenić się nie dało.

Knajpa ta, miała, zresztą, jeszcze jedną osobli
wość. Nie dopuszczała do upijania się. Gdy gospo
darz widział, że jakiś gość już się „zalewa", przesta
wał mu podawać i odmawiał dalszego jadła czy napo
ju nawet za największe pieniądze. Już pijanych go
ści wcale nie wpuszczano. Tych, co się upili na miej
scu, wyrzucano siłą, gdy dobrocią nie chcieli wyjść. 
W  dodatku nie wolno było palić ani używać brzyd
kich wyrazów.

A jednak szyn* miał zawsze swoich gości, zwiasz- 
cza o pewnych godzinach.

Gdy Mieczysław wszedł, zastał zaledwie jednego 
gościa, sączącego z wysoKiej szklanki angielską wód- 
kę-whisky.

Sądząc z pozoru, był to marynarz. Stary Już wi
docznie, bo broda, niegdyś prawdopodobnie rudawa, 
posiwiała niemal zuDełnie. W łosy siwe i takież su
miaste brwi. Szerokie bary były już nieco przygarbio
ne, a ręce mu drżały, jak u starego pijaka, tak dalece, 
że whisky omal sie nie wylewało, gdy brał do ręki 
szklankę.

Dziwna rzecz, że go jeszcze nie wypędzono 
z szynku...

Ale gospodarz za lada jakby go wcale nie dostrze
gał.

Mieczysław usiadł przy pobliskim stoliku i, aby 
cos zamówić, poprosił o piwo.

Czekał niecierpliwie na Burna, co chwila spoglą
dając na zegarek.

Po upływie pięciu minut, które wydały się Mieczy
sławowi pięcioma godzinami, ktoś nagle z tyłu pokle
pał go po ramieniu.

Odwracając się, ujrzał nad sobą owego maryna
rza, którego oczy spoglądały, jak żarzące się węgle, 
z pod siwych brwi.

Ku wielkiemu zdumieniu Mieczysława, rzekł:
—  Dobry wieczór, panie Banowicz.
Mieczysław drgnął. Pomyślał sobie, że to może

marynarz jednego ze statków, którym jechał. Zapytał:
—  Pan mnie zna?
—  A pan mnie me poznaie? No to chwała Bogu...
—  Rzeczywiście, nie poznaj ę. Nie przyglądałem 

się załodze statku podczas podróży...
Marynarz uśmiechnął się z zadowoleniem i szep

nął do ucha Mieczysławowi, że jest... Stuartem Burnem, 
prosząc zarazem, aby nie wymawiał jego nazwiska.

Mieczysław szepnął tylko:
—  Ależ się pan po mistrzowsku ucharakteryzował.
—  Ani słowa o tern. Narazie, póki jesteśmy sami, 

mniejsza o to, zwłaszcza, że gospodarz jest wtajem
niczony. Natomiast, gdy tu się wkrótce zaroi od gości, 
proszę być niesłychanie powściągliwym w rozmowie. 
Nazywam się teraz Calcraff i jestem pańskim znajo
mym.

—  Doskonale.
—  jeszcze jedno słowo: ma pan może rewolwer?
—  Zabrałem go na wszelki wypadek.
—  Dobrze pan zrobił: strzeżonego Pan Bóg strze

że.
Calcraff podszedł do gospodarza, szeprął mu 

słówko, poczem dał znak Mieczysławowi, żeby poszedł 
za nim.

Weszli na pięterko. Był tam pokoik, do którego 
Calcraff wprowadził Mieczysława, poczem zamknął 
starannie drzwi na klucz. Następnie wyjął z szafy ma
rynarskie ubranie na figurę Mieczysława, mówiąc:

—  Niech pan to włoży na siebie. Niewiadomo, 
co nas czeka tej nocy. Poza tern proszę wziąć tę pe
rukę. Lepiej być niepoznanym.

Mieczysław szybko przebrał się, a potem Rurn 
kilkoma pociągnięciami pędzla i rozmaitemi szminka
mi zmienił mu twarz nie do poznania.

—  Dobra jest, możemy iść —  rzekł wreszcie Burn.

—  Dokąd?
—  Do „Szkoły złodziejów**.
Widząc zdumienie Mieczysława, dodał:
—  Tak, mamy tu taką szkolę. Właścicielem jft. 

jest właśnie Dirk Ludie.
—  Ma wielu uczni?
—  Mnóstwo. A najzdolniejszych czyni swymi 

wspólnikami, przyjmując ich do bandy. Dobiera ich 
bardzo starannie. Wszystkich najsprytniejszych oprysz- 
ków sam wychował, zna nich, jak własną k eszeń, to 
też manewruje nimi dowolnie.

—  Jakto? I policja, wieaząc o tern wszystkiem, 
pozwala na istnienie takiej szkoły?

— Jest nam nawet oaruzo pożyteczna Posyłamy 
tam naszych wywiadowców na „uczniów ‘. Niby się 
uczą, a taktycznie donoszą nam wszystko. Najgorsza 
sprawa z tern, że szkoła nie ma statego pomieszcze
nia. Na końcu każdej lekcji Dick mówi, gdzie się od
będzie następna. Londyn jest taki wielki... Czasami 
musimy je j diugo szuKać...

Tym razem wszakże adies musiał być Burnowi 
wiadomy, bo wskazał taksówce ulicę, nie podając, 
zresztą, numeru. Po drodze objaśniał Mieczysławowi:

—  Ten Lundie to wogóle mistrz fachu złodziej
skiego. Niech pan sobie wyobrazi, że wydał nąwet 
podręcznik, odbijany na powielaczu, w którym jest ca
ły słownik złodziejski i wiele rad, jak dokopywać po
szczególnych przestępstw oraz, jak bronić się przed 
policją. Uaało mi się zdobyć jeaen taki egzemplarz. 
Jest tam cały rozdział np. p. t .: „Jak robić dolinę . Jest 
to wykład o kiea«)nkostwic. Rozdział o włamywaniu 
się zawiera dokładny oois trzydziestu rot /aiow wy, 
trychów z rysunkami, Najdłuższy jest rozdział c t.a, 
siarstwie. Zawiera on przeszło 50 stionic i jest boga,, 
to ilustrowany rysunkami. Ale ze specjalnem zamiło
waniem pisze Lundie o kradzieżach klejnotów. Do te
go miewał zawsze największą słabość. Na zakończe
nie podręcznika jest apal oo „moralności" złodziejskiej, 
„honoru" złodziejskiego i poszanowania wyroków są
dów złodziejskich.

—  To już szczyt wszystkiego! zawołał M5eczy- 
sław.

—  Najlepsze będzie zakończanie — odparł Bum. 
Daiszy ciąg nastąpi.

Anieh fortancerką?
S e n s a c y j n y  l i s t  r z u c a  n o w e  ś w i a t ł o

ro zw ią zu je  te ż  za g a d k ę  sam obójstw a jej Im ienniczki
Od chwlH, kiedy na łamach na

szego pisma zamieściliśmy 
Wstrząsające wyznanie inżyniera 
Stelaua T , każda poczta przyno 
si nam dziesiątki listów. Niektó
rzy Czytelnicy wręcz pomawiają 
nas, że losy Anieli i inżyniera T. 
to tylko... reklama nowej powieś 
ci, która ukaże się w naszem piś
mie. Czytelnicy ci są w błędzie.

Odzywa się też często telefon 
redakcyjny. Jedni ofiarowują swe 
usługi inżynierowi T . za wyna
grodzeniem, lub nawet bezprat- 
nie, w poszukiwaniach panny 
Anieli, inni domagają się obszer 
nlejszych sprawozdań o naszych 
poszukiwaniach, albo też szcze
gółów o inżynierze i o Anieli.

W czoraj otrzymaliśmy list, któ 
ry, przyniósł wręcz sensacyjne 
szczegóły.

Nie pomijamy niczego, coby 
mogło przyczynić się do wyświet 
lenia sprawy Anieli. Zastana- 
wiającem jest bowiem je j milczę 
nie. Być może, że powoduje nią 
podobne oburzenie, o jakiem mo 
wiła panna Anna tł., z którą 
imzyniliśnny doświadczenie w Za 
kładzie w Tworkacn: inżynier T. 
nie powinien był ujawniać zbyt 
osobistych szczegółów swej zna 
' ‘mości z panną Anielą. Ale list, 
który otrzymaliśmy, zdaje się tłu 
maczyć wiel®

A oto jego przedruk z niewy
raźnym podpisem autora: 
Szanowny Panie Redaktorze!

Oo pierwsze] chwili, kiedy a- 
kązalo sie zeznanie inżyniera 
T., domyśliłem sie, o kogo tu 
chodzi. Przedewszystkiem mu
sze powiedzieć, że znalem ś. p. 
Aniele Sławowiczówne. Przy
jeżdżała bardzo często do War 
szawy, jako zamieszkująca v  
okolicach stolicy. Biedactwo 
starało sie od dwóch łat o ja
kieś zajede. W szystko bez żad 
nego powodzenia. Z jej niebosz 
czy kie m ojcem żyliśmy iv przy 
iażni i czułem sie w obowiąz
ku, choć sam jestem człowie
kiem niezamożnym, przyjść nie 
szczęśliwej dziewczynie z po
mocą. Ale i ja rok temu pozo
stałem bez pracy.

Ze ś. p. Sławowiczówną wi
dywałem sie ostatnio bardzo 
rzadko. Wiem tylko, że zmorzy 
iażni1 a sie z jakaś nanią, k /ór/,j 
też było na imie Aniela. Ś. P. 
Sławowiczówna odzywała sie 
o niej g wielkiem uznaniem. 
Mówiła do mnie raz:

„Gdyby nie ta anielska dziew 
czynu, to chyba palnęłabym so 
bie tv łeb. Ona mnie przecież 
teraz utrzymuje! Sama nie 
wiem, kiedy i jak ja sie jej od
wdzięczę!"

Ostatnie pannę Anielcie spot 
kałem pare tygodni temu. Była 
bardzo przygnębiona. Kiedy za 
czalem sie dopytywać, co jei 
sie stało, wybuchnela płaczem. 
Przez łzy cuśniecoś mi opowie 
działa, ale wtedy niewiele z te
go zrozumiałem , Kiedy jednak 
przeczytałem o Anieli i inżynie 
rze, stało sie wszystko dla mnie 
jasne.

Nic innego, tylko panna Sła- 
wowska Pyłu przyjaciółka mo- 
itj biedne] znajomej, która tak 
tragicznie tycie zakończyła. S 
n. Slawnwiczówna mówiła mi. 
że jej przyjaciółka powierzyła 
lej zarobione pieniądze — 200 
zl., bo nie chciała, żeby te pie
niądze dostały sie do rak jej oj 
ca który sic rozpił. A tymcza
sem pieniądze te tego samego 
dnia ukradł Sfawowiczównie ja 
kiś doliniarz. O, gdvby łotr wie 
dział, że tą kradzieżą odbiera 
życie m l ode j dziewczynie, mn- 
żeby mu reka zadrżula! Nic in
nego tylko ten lakt popchnął 
do samobójstwa Sławowiczów
ne.

Starałem sie ja wtedy pocie
szyć, ale cóż mogłem jej po
móc, kiedy tu chodziło popro- 
stu o dwieście złotych! Nie mo
głem lej dać tych pieniędzy. bo 
sam nie mam na chleb. Całe

szczęście, że jestem wdowcem 
bezdzietnym i dzieci nie woła
ła na mnie jeść! Chodziłem z 
A n teł a oo ułtcy, potem odpro
wadziłem ją na stacje l tu 
na stacji powiedziała mi, t e  
jeszcze zatrzyma sie w War
szawie. Wahała sie, nie wie 
działa samu, co ma zrobić. 
Bata sie, t e  ona jej nie a- 
wierzy. W tedy sie z nią potęg  
nalem. I to byt ostatni raz. kie
dy widziałem ją żywą i zdro
wą.

Musze tytko dodać, te  kiedy 
sie raz widziałem ze Stawowi- 
czówną, ta powiedziała: „Bied
na ta moja imienniczko! Żeby 
nan wiedział, co sie ona nader 
ni, zanim zarobi na ten nędzny 
kawałek chleba". Zapytałem 
wtedy, cóż ona takiego robi? 
Jest fortancerką —  usłyszałem 
odpowiedź. Gdzie jest tą fortan 
cerką, nie dowiadywałem sie, 
bo mnie to wtedy nie intereso
w ać. Teraz już za późno tego 
ża'ować.

Może panowie dowiedzą sie 
iv jakich dancingach warszaw
skich, może ja iam znają.

1 poważaniem
Stanisław K w .J?).

Trudno ocenić, czy 
nie zachodzi tu tylko

zbieg okoliczności; tożsamość 
imion, suma dwustu złotych, oj
ciec pijak... Wąipnny jednak, czy 
panna Aniela by<a fortancerką 
Wiemy, Jaki te dziewczęta pędzą 
tryb życia, rzucone z nędzy w 
otchłań strasznego wyzysku ich 
ciała i zdrowia. A mc rie nasu
wało tego przypuszczenia. Nie 
jest ono jednak nieprawdopodob 
ne.

Fakt posiadania . przyjaciółki 
zamieszkałej pod • Warszawą, 

zwrócił uwagę kol. Oczeretowi- 
cza:

To wyjaśnia, dlaczego Biuro 
Adresowe stolicy nie zna jej adr ■ 
su: Aniela mieszkała, lub też m: 
szka stale pod Warszaw?, w 
«ednej z tych miejscowości, kt;Vo 
słusznie noszą nazwę „liotdi 
W arszawy".

—  To jednak nie tłumaczy mit 
zzenia panny Anieli; naszr rfSzi - 
ta dociera do wszystkich osiedli 
->odsto’ecznvch —  zwrócił uwa
gę kol. Górka.

—  Może jest chora? —  rzuca 
przypuszczenie Euge.

W  każdym razie me możemy 
lekceważyć tych wiadomości, kto

istotnie

e nam dostarczył list Czytelni
ka. Postaramy się poszukać śla
du panny Anieli na śliskich par
kietach warszawskich danćin-r

niezwykły gówl
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P r t e p o w i e d d e
D zień , w pływający dodatnio w g od u - 

nach popołudniowych, dla w az y itk ich  , 
d lateg o  s trz e c  sie  trz eb a  p.-zed w yzy
skiw aczam i nie lubiącym i pracow ać 
i ch ętn ie  żyjącym i na koszt innych.

U . odzeni pod d atą  d z is ie jszą  są p ra 
cow ici i o k a .u ją  dużo en erg ji w in te re 
sach , a le  lubią bardzo wymową, co m o
że ich w ciągnąć w stra ty .

P r t t  janejki koDiiinjstjcziej
Przed Sądem okr. w Z łoczo

wie zakończył się proces prze
ciwko 17 komunistom oskarżo
nym o zdradę stanu. Po prze
prowadzonej rozprawie sąd wy
dał wyrok skazujący Oleksiuka 
Mirona na 4 tata riężkiegu 
więzienia, Leona Partera na 3 
lata c. więź ei ,a, O ksenhiuta i 
ELuera na 2 lata i Tregera Mo- 
zesa na 2 latu c . więzienia. Resz
tę  oskarżonych uniewinniono.

W  czasie rozprawy zaszedł 
incydent, aresztowany został 
mianowicie na polecenie proku
ratora świadek W łodzimierz Łu- 
kaniec, pomocnik drukarski w 
Brodach za złożenie fałszywych 
zeznań.

M m i  saioebaddi
W czoraj Niklibowiec Franci 

szek zam. w Rabce jadąc samo
chodem osobowym Kr. 96515 
ulicą Blich na skręcie ulicy K o
pernika najechał na autobus 
miejski prowadzony przez k ie- 
rowcę W ładysława Garzyńskiego 
W skutek najechania autobus jak  
i samochód zostały lekko uszko
dzone.

Zamach samebójczy służącej 
w Krakowie

Dnia 12 bm. o godz. 20.45 
wezwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Józefa  22 du Stefanji Fi* 
jo łek  lat 19, służącej zam. Józefa 
72, u Hirschberga, która w celu 
samobójczym wypiła flaszerzkę 
esencji octow ej. Przewieziono 
ją  do szpitala św. Łazarza skąd 
po wypompowaniu je j żołądka 
pozostawiono ją  w opiece domo
wej. Powodem samobójstwa było 
fakt, ie  F ijo łek  jest chora, a 
pracodawczym chce ją  oddalić 
ze służby.

t a l i  nuirdtrczj
przed kościołem

Krwawy dramat miłosny ro
zegrał się onegdaj przed kościo
łem w francuskiej miejscowości 
A uteil. Pomocnik rzeźnicki R o
bert H andrechy utrzymywał od 
dłuższego czasu stosunek miłosny 
z Józefiną Com, zajętą jako ku
charka u bogatego przemysłowca. 
Dziewczyna utrzymywała nawet 
swego kochanka, który był bez 
zajęcia. Niedawno zerwała ona 
z kochankiem, Który nietylko 
zabierał je j pieniądze, lecz bił 
ją  i znęcał się nad nią w sposób 
brutalny. K ochanek chciał ko
niecznie skłonić dziewczynę do 
nawiązania stosunku miłosnego, 
a gdy to się nieudało, postano
wił się zem ścić. O negdaj gdy 
dziewczyna przechodziła obok 
kościoła pomocnik rzeźnicki na
padł ją  i po wymianie kilku słów 
strzelił do niej pięciokrotnie z 
rewolweru, raniąc ]ą ciężko. 
Przechodnie rozbroili napastnika 
i oddali go w ręce policji.

Krwawy aatarg międty dwom- 
robotnilami

O negdaj wybuchł zatarg w 
Michałowie w pow. poznańskim 
między dwoma robotnikami do- 
minalnemi, którym chodziło o 
drzewo opałowe. Jeden z nich 
17-letni gwałtowni* zranił swego 
przeciwnika, dwudziestokilkolf.t- 
niego Jakóba Kasprowicza. P o 
ranionego opatrzyło Pogotow ie 
Lekarskie zaszywając mu na le
wem ramieniu ranę długcści 8 
cm. i g łęboką ranę nad okiem 
długości 5 cm.

Wal k& pulieji z bandytami

O negdaj w nocy czterech 
uzbrojonych opryszków wtargnę
ło do zabudowań gospodarza 
Kowala w wiosce Ruda Si decka 
gdzie wyłcmali drzwi i skradli 
z obory wieprza wart. 100 zł. 
Na w racających z łupem oprysz
ków natknął się patrol policyjny 
z budek N.eznanowskich, wsku
tek czego wywiązała się walka. 
Bandyci jednak pod osłoną 4 
rewolwerów zdołali wycofać się 
i umknąć w pobliski las. Policja 
wszczęła energiczny pościg za 
złoczyńcami.

Djicit dHtrltrtw Kojsdijtli
Policja  zagłębiow ska przed 2 

dniami n jęła we wsi Porąbka 22 
letniego Stanisław a Kukułę z 
pow. Częstochow skiego, który 
uchylał się przed służbą w ojsko
wą. Równocześnie w Sosnowcu 
policja ujęła podczas obławy 
Jana Mańkowskiego dezertera — 
poszukiwnegoo przez Sąd R ejo 
nowy w Zamościu. Obydw óch 
d eierteiów  oddano do dyspozyc^ 
włsdz sądowych.

M m  samaDojslfo mm
W  mieszkaniu własnem przy 

ul Łow ickiej Nr. 42 w W arsza
wie pod wpływem rozstroju ner
wowego usiłował wczoraj poz
bawić się życia raniąc s.ę kilka
krotnie _nożem w okolicę se ica  
24-letni szewc Jan  Gołębiow sk . 
M łodocianego desperata prze
wieziono na kurucję do szpitaia
w stanie groźnym.

2 k r p m  »  rękę
popc tnił samobójstwo

W  mieszkaniu M irji Lewan
dowskiej, przy ul. Spokojnej 11 
w Warszawie sublokator je j, 64- 
1. Leon Jagodziński, ogrodnik, 
pozostający od dłuższego czasu 
bez p^acy, z krzyżem w ręku, 
powiesił się na sznurku, przy
mocowanym na gwoździu zew
nątrz szafy.

Denat pozostawi t na stol.ku 
kartkę te j tre śc i: „Odbieram  so
bie życie o godzinie 4-tel z po
wodu brtku  pracy i krytycznych 
warunków m aterialnych"

Zaznaczyć należy, że Ja g o 
dziński przed samobójstwem ogo
lił się, umył, włożył czystą b ie 
liznę i odśw iętne czarne ubra
nie oraz lakierki. Zwłoki zabrano 
do prosektorjum.

Aresztowanie kupca
W czoraj został we Lwowie 

aresztowany na polecenie sę-r 
dziego śledczego kupiec Adolf 
Marell, który zawieszając prz?d 
miesiącem wypłaty naraził do
stawców n i pół majona złotych 
strat dopuścił się nowego oszus
two na szkodę łódzkiej firmy 
HtMmajer.

Proces krlężnej ■ uzyniay

Donoszą nam ze Lwowa, że 
odroczona przed kilku m iesiąca
mi rozprawa o liczne oszustwa 
. sp.-zeniewierzeniaprzeciw księż
nie Janinie Puzyninie i hr. J e 
rzemu Konarskiemu wczoraj 
znów miała być podjęta nanowo 
lecz ponownie nie doszła do 
skutku z powodu niejawienia 
się hr. Konarskiego, który te le
graficznie p izy słił świadectwo 
lekarza powiatowego stwierdza
jące obłożną chorobę oskar
żonego.

Aresztowania
Policja  aresztowała Bączkow 

skiego Jan a, lat 23, zam. w W ar
szawie za usiłowaną kradzież 
kieszor.kowę na Głów nej Poczcie.

O truła ro d io a e g o  o jc  
a r .iU L .k ie m

W Sądowej W iszni areszto
wano wczoraj parę trucicieli w 
osobach 25-letniej K aźm iery 
Mazurówny i je j kochanka Mar
iana Hołówkę pomocnika pie
karskiego.

Jeszcze w ub. piątek zmaił 
nagle w Sądow ej W iszni Jan 
Mazur. N i temat jego zgonu-po- 
częły kursować najrozmaitsze 
wieści, pogrzeb miał się odbyć 
w niedzielę policja jednak nie 
d o p u ś jła  do odbycia pogrzebu 
i pc wd cżonyrh dochodzeniach 
aresztowano córkę Mazura i je j 
kochanka.

Przesłuchana Mazurówna przy
znała się do otruc>a o jca , twier
dząc, że namówił ją  do lego 
Hołówkoc Mazurów na niedawno 
poznała H ołów kę, zakochała się 
w nim i obo je młodzi posta
nowili się pobrać. Na przeszko
dzie ich zamiarom stanął o jciec 
Mazurówny który nie ch c!i ł  się 
zgodzić się na to małżeństwo, o- 
bawiając się że pizyszly zięć 
zechce zagarnąć cały  m ajątek. 
W obec tego Hołówko namówił 
swą ukochaną by ojcu wsypała 
do herbaty arszenik i w ten Spo
sób pozbyła się go. Dziewczyna 
uczyniła to w piątek w czasie 
kolacji.

W czoraj w Sądowej Wiszni 
odbyła się sekcja zwłok. O bo je  
trucicieli aresztowano.

Handlarz żywym tow arem  
porwał młodę dziewczynę

Marjan Kolman zamieszkały 
w Samborze zgłosił na policję 
że nieznany mu osobnik porwał 
jego szwagierkę Anielę Liszównę 
liczącą 1. 18. Cała ta sprawa 
przedstawia się bardzo tajem 
niczo. Podejrzew ają, że ma się 
tu może do czynienia ze spryt
nym handlarzem żywym towa
rem. Osobnik ten przybył w 
przeddzień do mieszkania K ol- 
mana i przedstawił się jako J ó 
zef Kadyk. O negdaj w zupeł
nej tajem nicy zabreł ze sobą 
Liszównę do czekającej fury i 
od jechał z nią w niewiadomym 
kierunku.

Wykryci* fabryki 
fałszywych monet

W  czasie rewizji w mieszka
niu Józefa  Skonieckiego w Ł o 
dzi przy ul. W arszawskiej 12 
znaleziono przy nim -oraz jego 
towarzyszce Marji Przybylskiej 
kilka 10 złotowych fałszywych 
monet. W mieszkaniu znaleziono 
również przyrządy do falsyfiko- 
wania pieniędzy. Skonieckiego 
i Przybylską aresztowano. Przy- 
rrądy skonfiskowano.

N ożem  zabił żonę  
na ulicy

Sąd Apelacyjny w W arsza- 
rozważał SDrawę żo.iobójcy W ac
ława Kozłowskiego który w dniu 
3 maja br. na ul. Leszno ugo
dził -rmertelnie swą żonę, Ja 
nową.

Kozłowski podejrzew ał żonę 
o zdradę i wielokrotnie już za
grażał je j życiu.

Sąd okr. skazał Kozłowskiego 
za zabójstwo w afekcie n„ 5 lat 
więzienia

Sąd A pelacyjny wyrok za
twierdził.

Tajemnicza śmierć akademika 
pod kołami pociągu

W  Prusach W schodnich na 
odcinku linji Królew iec — Mal- 
bong znaleziono w pobliżu
dworca Gordingen zwłoki aka
demika z Królewca zmiażdżone
g o , przez poci tg.

Śledztwo w toku.

Wykrycie tajnej gorzelni 
w Krakowie.

Policja zatrzymała w K rako
w ie  pod zarzutem uprawiania 
gorzelnictwa M. W einberga, 
przemysłowca, J .  Dillera, kupca, 
L. Fortganga, krawcc, oraz L. 
Minckera, handlarza. Podczas 
przeprowadzonych rewizyj zna
leziono dwa kompletne aparaty 
do pędzen<a spirytusu.

Napad bandycki k. Ki mowa
W czoraj w godzinach wieczor

nych dokonano w Bieńczycach 
pod Krakowem napadu bandyc
kiego n i woźnicę fabryki wody 
uod >wej firmy Leser, L ajcę S ta 
nisława, który wracał z Kocm y
rzowa. W chwili, gdy przejeż
dżał przez Bienczyce pized wo
zem, nagle zjawili się dwaj ban
dyci, którzy kierując lufy re
wolwerów w kierunku woźnicy 
wezwali go do zatrzymania się. 
L&jca wobec grożącego mu nie
bezpieczeństwa podciął konie i 
usiłował zbiec. W ówczas bandy
ci poczęli strzelać, a jedna z 
kul zraniła woźnicę w udo, wobec 
czego był on zmuszonyJdo za
trzymania koni.

Bandyci natychmiast dopędzi- 
li wóz i po zrabowan.u Lujcy 
posiadanej przezeń gotówki 
w kwocie 12 zł. zbiegli. Ranny 
woźnica dotarł do Krakowa, gdzie 
opatrzyło go pogotowie.

Napad nożowców n i profesora 
gimnazjalnego

O negdaj o godzinie 22.30 do
konano napadu na wałach w 
Broaach  na profesora gimna
zjalnego Tadeusza Lasonia. 2 -aj 
nieznani osobnicy zadali profe
sorowi kilka pchnięć nożem w 
głowę, piersi i plecy.

Straszny wypadek krakowia
nina przed gmachem  

Kasy Chorych

W czoraj przed gmachem Kasy 
C horych  w Sosnowcu miał miej
sce nieszczęśliwy wypadek któ
remu uległ 22-letni A . Torba z 
Krakowa.

M łodzieniec wpadł pod tram
waj zdążaiący do Będzina który 
jid ą c  w pełnym ruchu wlókł 
nieszczęśliwego kilkanaście me
trów. K>'edy wreszcie wóz za
trzymano —  nieszczęśl'wy da
wał jeszcze oznaki życii, był 
jednak tak pokaleczony, że 
przybyły lekarz przepowiedział 
śm ierć w ciągu 2 godzin.

Przewieziono go do szpitala 
w stanie beznadziejnym.

T E A T R  IM. I. S Ł O W A C K IE G O . 
K row o d ersk ie  Z achy “

T E A T R  B A G A T E L A  
D i Id isze Bandę

R E P E R T U A R  K IN .
U ciecha : S z a ta n  zazd rości
A tlan tic  : M iłość i z n&Ja dońslu kozaka
S w it : R .naldo K inaldini
A dria C . K. K om enda serc
A po'lo : 100 m etrów  m iłcści
S łońce i Z gnaj M a sco tte
Sztu ka : B ra c ia  K aram azow
Kino Dorno Ż o łn ierz a : M iłość K ozaka

R A D I O
G . 11 .40  P rzeg ląd  p rasy  i kom . m e

te o r ., 11 .58  Sygn ał czasu , he jnał z W ie 
ży M a rja ck ie j, 12 .10 Płyty gram ., kom . 
m e te o r , z W a rsz ., 15 .15  T ransm . z 
W a rs z ., 16 .00  Płyty gram ., 16 .40  O d 
czyt z W a r s j. ,  17.55 P rog ram  Da dzień 
następ ny, lb.OO T rasm . muz. lek . e  W ar 
18 .45  R o zm aito ści, k o m , 19.15 Sk rz y n 
ka pocztow a, 19.30 T ia n sm . z W arsz . 
2 0 .00  K o n ce rt, 2 0 .5 5  T ran sm . z W a rsz . 
2 2 .40  O d czy t w ję z . esp eranckim  p. t. 
„Lndw ik Zam enhof*1 w ygłosi dr. O . 
Bujwid prof. U . J .

D y ź n r  n o cn y  apteki
R ynek A -B  4 3 , G ertru d y  1, K row o

d ersk a  74, K on op nickiej 3, K rakow ska 
9, B ro d ziń sk ieg o  1.

Włamanie do zakładu 
SS. Urszulanek

Zuchwałego włamania doko
nano ub. nocy w Zakładzie 
S ióstr Urszulanek na W ałach 
Leszczyńskiego w Poznaniu. 
O koło godz. 2 niewyśledzeni 
złoczyńcy otworzyli drzwi no
wego zakładu wytrychem i 
wtargnęli do starego budynku, 
gdzie weszli do pokoju jednej 
z sióstr żądając pieniędzy. W o
bec tego, że zaskoczona w ej
ściem dwu włamywaczy siostra 
nie miała pieniędzy, złoczyńcy 
zbiegli, zapiera ąc około 6 zł. 
gotówki.

Mimo wszczętego natychn ast 
alarmu włamywacze zdołali zbiec.

Teatr Bagatela
W e środę dnia 14 grudnia br. 

ostatnie przedstawienie rewji 
„Di Idisze Bandę" o godz. 8 .30 
w ieczór. Bilety do- nabycia w 
kasie teatru „B ag atela" od go
dziny 10 rano.

Z  t ę - k j o t ę  o c .o k u ję  gw iazdki k tóra  
je s t  sym bulem  pojednania i zbliżenia 
s e r c . K to  b ogaty  w dobroć se rc a  p ra- 
guie się  ze mną połam ać op łatk iem  w 
cich y, św ięty w ieczór w igilijny, by mi 
dać ztndzeuie sz cz ę śc ia  rodzinnego ?  
Z g ło s z e n ia . O s t . W iadom ości K rak . 
„N iezależna ak a d em icz k a ".

N a g ły  z g o n

Dnia 12 bm. o godz. 13.15 
w klatce schodowej domu przy 
ul. Krakow skiej 11 zirarła nagle 
żebraczka M agdalena Jackula 
lat 50, bez stałego m:ejsca za
mieszkania. Lekarz miejski stwier
dził zgon i p olecił przewieźć 
zwłoki do Zakładu Medycyny 
Sądow ej.

Kradzieże
Ganz Salomon, kupiec, zam. 

Paulińska 9, zgłoś ł do policji 
że w nocy z 11 na 12 bm. nie
znany sprawca wybił mu szybę 
wystawową w sklepie przy ul. 
D ictla 40, skąd skradł 4 żelazka 
elektryczne wart. 90 zł.

W iechoć Antoni zam. przy 
ul. Królow ej Jadwigi 24, zgłosił 
do policji że skradziono mu z 
podwórza domu przy ul. św. 
Tomasza 18. koszyk ze 100 buł
kami wart. 8 zł.

Duc Stefan  zam. Kalw aiyjska 
33 zgłosił do policji, że dnia 
7 bm skradziono mu z niezam- 
kniętego mieszkania garderobę 
wart. 100 zł.

R ED A K C JA  i A D M IN ISTRA CJA  i Kraków, ul. Na Gródka 2. —  Telefon 173 02 (od godz. 8 — 11 w poi.)
.......... i ■ T ^ —  — — — i i — — — — — — i

C E N Y  O G ŁO SZEŃ  : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 30 gr, Drobne 23 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3 .— wraz s odnoszeniem do domn,

Odpowiedzialny redaktor I wydawca i Alfred Kwiatkowski Drnks/aia Mleaepnl. Weków, Na Gródka 2


